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GÓRNOŚLĄZAK
pismo codzienne, poiwlecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

* OGŁOSZENIA
GÓRNOŚLĄZAK przez lud — dla ludu!
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Przedłużenie zasiłków dla bezrobot­
nych.

W a r s z a w a .  Monitor Polski ogłasza 
zarządzenie ministra pracy i opieki spo­
łecznej z dnia 11 lipca 1930, w ydane 
w porozumieniu z ministrem skarbu, 
w spraw ie przedłużenia w niektórych 
miejscowościach okresu uprawnienia 
bezrobotnych do pobierania zasiłków.

Dla tych bezrobotnych robotników, 
którzy do dnia 31 sierpnia 1930 r. w łą­
cznie w yczerpali lub w yczerpią zasiłki 
z funduszu bezrobocia w  ciągu całego 
okresu ustalonego w ust. 1. art. 13 
ustaw y z dnia 18 lipca 1924 r. o zabez­
pieczeniu na wypadek bezrobocia, 
przedłuża się wym ieniony okres do 
17-tu tygodni m. i. także w W ojew ódz­
twie Śląskiem. (Pat.)

Minister komunikacji w Poznaniu.
P o z n a ń .  W  niedzielę rano przy­

był do Poznania min. Komunikacji inż. 
Kuehn celem wzięcia udziału w uro- 
iczystości poświęcenia sztandaru K. P . 
W . j odsłonięcia pomnika M arszałka 
Piłsudskiego oraz konferencji dyrek­
torów  w szystkich okręgów kolejowych 
Rzplitej, jakoteż celem powitania w P o ­
znaniu ministrów, przybyw ających z 
zagranicy. (Pat.)

Ambasador Chłapowski konferuje 
z Briandem.

P a r y ż .  Ambasador Chłapowski 
wyjechał na urlop wypoczynkow y. 
P rzed  wyjazdem  am basador Chłapow­
ski przyjęty był przez Brianda, z _!/to- 
rym odbył dłuższą konferencję. (Pat.)

Aresztowanie komunistów hiszpańskich
P a r y ż .  (Tel. wł.) Policja pary­

ska aresztow ała  65 uczestników tajne­
go zebrania komunistów hiszpańskich, 
którzy pomimo, że sw ego czasu zostali 
z Francji wydaleni, ukryw ali się na te­
renie francuskim. P rzy  tej sposobno­
ści skonfiskowano wiele ulotek rew o­
lucyjnych.

Żądania nacjonalistów niemieckich.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Przyw ódca 

nacjonalistów Hugenberg w ystosow ał 
imieniem swego stronnictw a do kan­
clerza pismo, dom agające się ogłosze­
nia w  drodze rozporządzenia ustaw y 
o pomocy dla wschodnich prowincji.

Złodzieje w parlamencie niemieckim.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Ubiegłej nocy 

włamali się złodzieje do bibljoteki w 
gmachu parlamentu. Porozbijali oni 
biurka i pozabierali ich zaw artość. Do­
tychczas nie zdołano jeszcze dokładnie 
stw ierdzić strat.

Wykluczenie 12 komunistów.
B e r l i n .  Na kongresie robotników 

górniczych, jaki się odbył we W rocła­
wiu, na wniosek komisji zażaleń po­
stanowiono w ykluczyć 12 członków 
związku za udział w  akcji kom unisty­
cznej.

Mord polityczny.
R z y m  (Tel. wł.) Z Medjolanu 

donoszą, że zam ordowany tam  został 
sztyletem  kierownik milicji faszystow ­
skiej. Horazio Porcu. P raw dopodobne 
chodzi o zabójstwo na tle pohtyczn .

Przeciwko traktatowi
polsko-niemieckiemu.

B y t o m .  (Tel. wł.) Zarządy gmin 
i powiatów okręgu przem ysłowego 
Śląska Opolskiego w ystosow ały do 
kanclerza i m inistrów, telegram y, w 
których protestują przeciw ko żądaniu 
prof. M jusza  Wolffa, domagającemu 
się imieniem ikomitetu polsko-niem. ra­
tyfikowania traktatu handlowego nol- 
sko-niemieckiego. W edług ich tw ier­
dzenia już teraz jest 22 procent robot­

ników bezrobotnych. Oczekiwane są 
dalsze redukcje. W  razie zaw arcia 
traktatu  liczba bezrobotnych powięk­
szyła się o dalszych 10 tysięcy.

Również Izba handlowo - przem y­
słow a w Opolu w ysłała telegram  z w e­
zwaniem, by trak tat z Polską nie był 
ratyfikow any w drodze rozporządze­
nia Prezydenta.

Agitacja la  rewiija sranie.
W r o c ł a w .  (Tel. wł.) Związek 

niemieckich Górnoślązaków urządza 
16 sierpnia wielki zjazd, którego głów­
nym celem jest manifestacja za rew izją

granicy polsko - niemieckiej. Na osta t­
nim zjeździe w Lignicy było 30 tysię­
cy osób.

Zatarg w Sejmie śliskim załogodzony.
Na konferencji, odbytej we czw ar­

tek dnia 24 b. m. przez wicewojewodo 
śląskiego, Żurawskiego z w icem ar­
szałkiem Sejmu śląskiego Roguszcza- 
kiem, w icewojew oda oświadczył, iż 
Rząd przyjął drugą z propozycyj, w y­
suniętych przez Sejm śląski. W  zw iąz­
ku z tern pan W ojewoda przedstaw i 
budżet śląski od 1. IX. b. r. do 31. 111. 
1931 Radzie W ojewódzkiej w pierw ­
szej połowie sierpnia, a w  drugiej po­
łowie sierpnia Sejmowi Śląskiemu.

O ile chodzi o budżet na rok 1931/32, 
to zgodnie z postanowieniami śląskie­
go Statutu Organicznego, zostanie on 
Tzedłożony Sejmowi śląskiemu do 

końca września b. r.
W icewojewoda Żurawski zazna­

czył w końcu, iż za najważniejszą pra­
cę, jaką wykonać ma Sejm śląski w 
najbliższym czasie, u w a ż a  uchwalenie 
ustaw y o ustroju W ojew ództw a Ślą­
skiego, ustaw y o sam orządach pow ia­
towych, oraz ustaw y o bużetowaniu.

Kieudane demonstracje komunistów
na Śląsku.

Zapowiedziany i przygotow any 
przez komunistów na niedzielę 27 lipca t. 
zw. „Dzień m iędzynarodowej walki w 
obronie Rosji“ na terenie Górnego ś lą ­
ska. zupełnie się nie udał.

W  Rudzie, powiatu świętochłowi- 
ckiego. zebrało się kilkadziesiąt osób, 
k tóre jednak na wezwanie policji roze­
szły  się. Posłow ie komunistyczni usi­
łowali w  kilku miejscowościach, m. in. 
Królewskiej Hucie, urządzić zebrania, 
lecz na widok policji oddalili się.

Pozatem  wszędzie panował zupeł­
ny  spokój i nigdzie nie usiłowano urzą­
dzić jakiejkolwiek demonstracji. Za­
m ierzona dem onstracja na granicy nie­
mieckiej również nie doszła do skutku.

B y t o m .  Zapow iedziane. na dzień 
26 i 27 b- m. manifestacje kom unistycz­
ne w  Bytom iu nie udały się. U staw icz­
ny deszcz przeszkodził w sobotę 26 bm. 
wszelkim manifestacjom. W  niedzielę 
mimo pogody, liczba uczestników po­
chodu w ynosiła zaledwie 1000 osób. 
Komuniści ze strony polskiej nie dopi* 
sali, gdyż w brew  zapowiedziom p rzy ­
było ich tylko kilkadziesiąt osób. P ra ­
wie w szystkie transparenty  zredago­
w ane b y ły  w; języku niemieckim.

Drobną grupkę komunistów, niosącą 
dw a transparenty  polskie i zdążającą 
na końcu pochodu, zaledwie można by ­
ło zauważyć. W ładze niemieckie zam ­
knęły zaw czasu dostęp do ulicy Gli­
wickiej, p rzy  której mieści się polski 
konsulat generalny. Policja niemiecka 
opanowała sytuację w  zupełności.

W  sobotę aresztow ano na dworcu 
w Katowicach Arona Mendla Naftala, 
lat 23, k tóry  przyw iózł z W arszaw y 
dla komunistów śląskich kilkadziesiąt 
kilogramów bibuły agitacyjnej oraz 
okólniki i szczegółow e instrukcje komi­
tetu centralnego Komunistycznej Partji 
Polskiej, polecające energiczne i grun­
towne przygotowanie i zorganizowanie 
m asow ych dem onstracyj w  dniu 1-go 
sierpnia, jako tak zwanym  m iędzyna­
rodowym  dniu walki z im perialistycz­
ną wojną przeciw  Rosji. M iędzy za­
kwestionow anym  m aterjałem  znalezio­
no gotowe już rezolucje, a naw et p rze­
mówienia, k tóre płatni agitatorzy ko­
m unistyczni mieli w ygłaszać. Naftala, 
razem  z odebranym  mu m aterjałem  od­
dano po przeprow adzeniu dochodzeń 
w  ręce władz sądowych.

Echa zamachu na ministra rumuńskiego.
B u k a r e s z t .  W ydany został na­

kaz aresztow ania C a d r o a n u  oraz 7 in­
nych studentów, oskarżonych o w spół­

działanie z agitatorem  Rozą, spraw cą 
zamachu na podsekretarza stanu An- 
crf'Ipci'ii. (Pat.)

Egipt w przededniu
rewelucśi.

Od kilku dni nadchodzą z Egiptu 
wiadomości o krw aw ych starciach nie- 
tylko w stolicy, ale także w innych 
miastach. Form a tych starć  i ich pod­
łoże w skazują w yraźnie, że nie są to 
przem ijające objawy, lecz początek 
bardzo poważnego ruchu rewolucyj-
nego. . . . .

Ruch ten organizuje partja  „W ard , 
na czele której stoi były  prem jer, Na- 
has pasza. Jest to partja  skrajnie na­
cjonalistyczna, dążąca do całkowite] 
niepodległości Egiptu i zamknięcia go 
przed Anglikami i wogóle cudzoziem­
cami. Od dosyć daw na stoi ona w 
w alce z królem  Fuadem, k tóry  z dwóch 
powodów dąży do odsunięcia jej od 
w pływ u na bieg spraw  państw ow ych. 
Przedew szystkiem  zdaje on sobie sp ra­
w ę z tego, że na program  nacjonali­
stów  Anglja nigdy się nie zgodzi. 
Egipt w raz z kanałem  Sueskim jest 
zanadto w ażny dla Anglji, jako naj­
krótsze połączenie z Indjami, żeby An­
glicy mogli w ypuścić go ze sw ych rąk. 
W praw dzie w  ostatnich czasach Anglja 
licząc się z postępującym  niepow strzy­
manie dem okratyzm em  i z dążeniami 
wolnościowemi narodów, zmieniły do­
tychczasow y system  w  stosunku dc 
Egiptu i dała mu duże swobody. Za­
rezerw ow ała sobie jednak w ładzę woj­
skow ą i w ażność czuw ania nad swo- 
bodnem przepływ aniem  sw ych okrę­
tów  przez kanał. Z tego Anglja nie 
może zrezygnow ać.

P rogram  stronnictw a W afd godzi 
w  najżyw otniejsze in teresy  angielskie. 
Obrona tych interesów  jest konieczno­
ścią i niewątpliwie Anglja nie cofnie 
się przed najostrzejszym i środkami, 
gdyby Egipt chciał realizow ać pro­
gram stronnictwa.

Król Fuad liczy się z tą  rzeczyw i­
stością i dąży dlatego do takiego 
ukształtow ania stosunków egipsko-an- 
gielskich, by Egipt miał zupełną auto- 
nomję w  spraw ach w ew nętrznych, a 
równocześnie oddawał Anglikom pa­
nowanie nad kanałem  Sueskim.

Dla Anglików to stanow isko króla 
Fuada było korzystne, dlatego popie­
rali go w  jego walce z nacjonalistami.

Drugi powód, dla którego król nie 
chce dopuścić nacjonalistów do obję­
cia w ładzy, jest obaw a o swój tron. 
Fuad wie dobrze, że bożyszczem  stron­
nictw a W afd jest jego przyw ódca, Na- 
has Pasza. G dyby nacjonaliści p rzy­
szli do w ładzy, w ów czas niewiele ro­
biliby sobie z króla, lecz bardzo rychło 
usunęliby go z tronu, a na jego miej­
sce posadzili Nahas Paszę, lub wpro­
wadzili republikę. Król Fuad nie chcąc 
z jednej strony narazić Egiptu na woj­
nę z Anglją, z drugiej zaś bojąc się o 
swój tron, szuka oparcia w Ansp1: 
która też oceniając korzyścią jakie jej 
przynosi polityka Fuada, udzielała mu 
swego poparcia.

M ając za sobą arm aty i pancerniki 
angielskie, król Fuad nie robił sooic 
wielkich ceremonii ze swymi prze­
ciwnikami. Zamierzał naw et w pro­
wadzić pewne zmiany w konstytucji,



O braz e ry  zm ienit się radykalnie  po przerw ie, 
kiedy in icjatyw ę njela w  sw e ręce drużyna B B. 
S. V., przypuszczając  szereg  groźnych ataków ,

! W Król. Hucie: Am atorski K. S. — K. S.
I Ś ląsk Siem ianow ice 3:2 (0:2).

W  M ysłow icach: K. S . „06“ II —  K. S,

k tóre  o g ran iczy łyby  p ra w a  p a r lam en ­
tu, a d aw a ły  rządow i i k rólow i w ię­
kszą sw obodę działania. Nie chcąc do 
tego dopuścić, s tronn ic tw o  W afd, roz­
porządzające  w iększością  w  par lam en­
cie, uchwaliło ustaw ę, g rożącą  suro- 
wemi karam i każdem u, k toby  p róbo­
wał zmienić obow iązującą konstytucję  
n aw et na drodze legalnej. Król ośw iad­
czył jednak, że u s taw y  tej nie podpi­
sze, pow ołał  do rządu  Sidki Pasze , 
p rzy w ó d cę  s t ro n n ic tw a  liberalnego, 
tw orzącego  mniejszość w  parlam encie, 
zaś par lam ent odroczył na miesiąc, a 
po upływ ie  m iesiąca t. j. 21 lipca, nie 
zw oła ł  go nanowo, jak nakazuje kon­
stytucja.

Na tern tle w y b u c h ły ‘demonstracje, 
zorganizow ane przez  nacjonalistów. 
DomagSją się oni zw ołania parlam entu  
i grożą, że sami odbędą posiedzenie, o 
ile król żądania  tego nie spełni. Fuad 
zaś wie, że w iększość parlam entu  ma 
przeciw ko sobie. Dlatego nie może 
zw ołać sesji, k tó ra  skończy łaby  się 
bardzo smutno dla niego. Rządzi za­
tem  obecnie sam  w b re w  konstytucji — 
jako dykta tor.

S y tuac ja  F uada  nie b y łab y  najgor­
sza, g d y b y  Anglicy w  dalszym  ciągu 
udzielali mu poparcia. T ym czasem  
w y tw o rz y ła  się dziw na sytuacja . P o ­
przedni k o n se rw a ty w n y  rząd  angielski 
szczerze Fuada  popierał, widząc, że

Niedzielne w ynikł zaw odów  piłkarskich  
M istrzostw a k lasy „A“ grupy I.
K ażda niemal niedziela p rzynosi coraz  to nowe 

niespodzianki. Do takich  należy  zw ycięstw o Dębu 
nad katow icką I. F. C.

D alszą niespodzianką to przegrana „ 0 7 “ Sie- 
m ianowicie do B. B. S. V., k tó ra  ratu je  się na 
gw ałt przed  spadkiem  do drugiej g rupy k lasy  „A “.

Inne rezu lta ty  b y ły  już ła tw o do przew idzenia. 
Tabela o m istrzostw o p ierw szej grupy p rzedstaw ia 
się następu jąco :

Nazara klubu II. gier P kt. S t. br.
1. A m atorski K. S. 14 45:22 24
2. K. S. „06“ K atow ice 13 • 48:22 23
3. K. S. N aprzód 13 37:20 17
4. K- S. Ś ląsk  Sw iętocht. 14 26:20 16
5. I. F. C. Katow ice 12 31:18 *14
6. K. S. 07 Siem ianowice 13 24:32 11
7. K. S. Dąb 13 22:33 11
8. Kolejowe P . W. 14 22:29 10
9. B. B. S. V. Bielsko 12 25:32 p

10. K. S. Pogoń 13 10:30 5
11. K. S. H akoah Bielsko 11 10:56 2
W K atow icach:

I. F. C. — K. S. Dąb 1:3 (1:2).
Już  zaraz  z początku, bo już w drugiej minucie

'd o b y w ają  goście p ierw szą b.am kę, strzeloną przez
H erm anka, a  w 15 minucie d ru g i bram kę, strzeloną 
’rzez Orlińskiego. I. F. C. zdobyw a dopiero p ier­
wszą bram kę w  39 minucie, strzeloną przez Ditm e- 
ra. Od tego czasu drużyna katow icka s ta ra  się
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(dnia 28 lipca br.) 1/ powieściowy.
jego polityka jest dla Anglji korzystna . 
Nie miał też nic p rzeciw ko  d y k ta to r ­
skim zapędom, jakie Fuad  zdradzał w  
odniesieniu do nacjonalistów. Innego 
jednak zdania jest socjalis tyczny rząd 
M acdonalda. W  myśl dok tryn  socja­
l is tycznych nie chce on popierać d y k ­
ta tu ry ,  chociaż wie, że p rzez  to po­
m aga do zw y c ię s tw a  nacjonalistom, 
będącym  w rogam i panow ania  Angli­
ków  nad Egiptem. O św iadczy ł też, 
że walki, toczone obecnie, są  sp raw ą  
w e w n ę trzn ą  Egiptu, do której nie chce 
się mięszać, żąda  tylko zabezpiecze­
nia życ ia  i mienia cudzoziemców.

Jaki obrót w ezm ą  dalsze w ypadki,  
trudno przewidzieć. W  każdym  razie 
wielkie jest p raw dopodobieńs tw o  w y ­
buchu o tw ar te j  rewolucji, w  k tórej po­
zycja  kró la  nie jest zby t  silną. Angli­
cy, odm aw iając  poparcia  Fuadowi, 
p rzyczyn ia ją  się do pew nego  stopnia 
do zw y c ię s tw a  sw y ch  w rogów . C h y ­
ba, że na to w łaśn ie  liczą, aby  potem 
mieć p re tek s t  do zbrojnego w y s tąp ie ­
nia przeciw ko nacjonalistom i położe­
nia całkow icie z pow ro tem  ręki na 
Egipcie.

w yrów nać, lecz św ietnie usposobiony bram karz 
Dębu, N apieralski, łapie każdy  strza ł.

O ra toczy  się do pauzy pod znakiem  przew agi 
gości.

Po pauzie g ra  znacznie p rzyb iera  na tempie.
I. F. C. silnie atakuje. W  tym  czasie H crm anek 
zdobyw a trzecią  i osta tn ią  bram kę dnia. Sędzia 

| ma ciężkie zadanie i z trudem  pow strzym uje g ra ­
czy , k tó rzy  zaczynają  g rać brutalnie. 1. F . C. za­
chęcony przez publiczność, ostro  naciera, lecz bez 

 ̂ żadnej 'korzyści. Publiczności na zaw odach było 
pi reszto  1500 osób.
W Za ę iu :

K. S. „06“  K atow ice — K. S. Hakoati Bielsko 
8:1 (2 :0).

Przeciw nik  niedzielny należy do bardzo sła ­
bych, nie odgryw a już obecnie żadnej roli w mi­
s trzo s tw ach  śląskie] k lasy  „A “ grupy p ierw szej. 
W -K ió l. H ucie:

A m atorski K. S. — Kolejowe P . W . 2:0 (2:0).
S łaba g ra  obu drużyn. Zasłużone zw ycięstw o 

A m atorskiego K. S., k tó ry  m iał, jak w pierw szej 
tak  i drugiej części g ry  lekką przew agę zdobyw ając 
przez Dudę i W iechcioła bramki.
W  Bielsku:

B. B. S. V. — K. S. 07 Siem ianow ice 4:1 (1:1)'.
O czekiw ane z w ielkiem  zain teresow aniem  za­

w ody o m istrzostw o k lasy  „A “ grupy pierw szej 
m iędzy B. B. S. V. a 07 Siem ianow ice zakończyły  
się dotkliw ą porażką d rużyny  siemianow ickiej.

W  p ierw szej połowie obie drużyny  a taku ją  za­
w zięcie, lecz tak  jedna, jak i druga m arnują dogo­
dne pozycje pod-bram kow e. P ie rw szą  bram kę uzy­
skuje drużyna siem ianow icka z zam ieszania pod­

bram kow ego. W yrów nanie dla bielszczan uzy­
skuje Konigsmann.

uw ieńczonych przew ażnie bram kam i, co zaw dzię­
czać należy  św ietnej dyspozycji strza łow ej ataku 
gospodarzy . D alsze bram ki dlji B. B. S. V. padły 
ze strza łó w  M atznera dwie i B risto la  jedna .

D rużyna siem ianow icka zniechęcona zupełnie 
i przem ęczona, ogran iczy ła  się tylko do ofenzyw y, 
nie w ykazu jąc żadnej .planowej akcji.

M istrzostw a k lasy „A“ grupy Ii.
W  K atow icach:
P olicyjny K. S. — K. S. O rzeł W ełnow iec 2:2 (2:1),

Do spotkania tego p rzygo tow ały  się obie dru­
żyny niezw ykle sum iennie, w ystępu jąc w  sw ych 
najlepszych składach i zdając sobie w agę z donio­
słości tego wyniku.

Już p ierw sze m inuty przyniosły  groźne pozy­
cje pod bram ką Policyjnego.

Jednak atak Orła nie m oże ich w y k o rzy ­
stać. W reszc ie  po dłuższem  obleganiu bram ­
ki — strzela  Copik p ierw szą bram kę dla 
Orla. W yrów nuje w krótkim  czasie następ - | 
■nie P lew iak  dla P olicyjnego.

P o  przerw ie obie drużyny grają bardzo j 
ostro , a w yrów nującą bram kę goście  zdoby- j 
wają na 4 m inuty przed końcem  gry. j

Z aznaczyć należy, że  drużyna P olicyjne­
go  grała po przerw ie ty lko w 10-tkę.

KS. Diana — KS. „10“ Bogucice 2:1 (1:1).
Sensacyjne z w y c ię stw o  odnosi drużyna  

K. S. Diany nad drużyną K. S. 10 „Bogucice".
Jakkolw iek w  pierw szej czę śc i gra by ła  

mniej w ięcej w yrów nana, to po przerw ie dru­
żyna katow icka posiadała nad sw ym  prze­
ciw nikiem  lekka przew agę. Bram ki dla go ­
sp od arzy  uzyskał obie K ossok, a dla gości 
Leppich.

w  Siem ianow icach.
K. S. Iskra — K. S. Chorzów 5 :(2 1 :1).

W  pierw szej połow ie  gra naogół w y ró w ­
nana, lecz  atak C horzow a jest znacznie lep szy  
od  gospodarzy.

P o zm ianie pól gra przybrała na in tensy­
w ności i bramki za czę ły  coraz częściej pa­
dać. Bram ki dla zw y c ię sc ó w  padły ze strza­
łów  W olnego dw ie, R zychonia dw ie i K ozicy  
jedną, dla pokonanych przez W olnego i 
Kusia.

D rużyna Iskry grała bardzo umiejętnie, 
rezerw ując sw e  s i ły  na druga po ło w ę  m eczu, 
w Król. Hucie.

K. S. Kresy — K. S. „06" Mysłowice 
3:2 (1:1).

Ora prow adzona była  bardzo ostro. 
Bram ki dla K resów  zdobyli po jednej S lęzok , 
<Bin i Polaczek.

Mistrzostwa „B-Ligi“.
N iedzielne zaw od y  piłkarskie o m istrzo­

stw o „B -L igi“ p rzyn iosły  w yniki następujące:
W  M ysłow icach: K. S. „06“ — K. S.

R oździeń-Szopien ice 2:4 (2:2).
W N ow ym  Bytom iu: K. S. Pogoń — K.

S. Naprzód Z ałęże 2:0 (0:0).
W B oguciach: K. S. S łow ian  — K. S.

S lav ia  Ruda 2 :3  (0:2).

Zjednoczeni P . S . 1 :1 (0:0).
W  B ielszo  w icach: K. S . Zgoda — K- S. 

Śląsk Tarn. G óry 3:0 W alkow er.
W  T arnow skich Górach: W ojsk ow y K. S. 

— K. S. Odra Szarlej 3:1 (1:0).
1. K. S . Tarn. G óry — K. S. „22“ Mała 

D ąbrów ka 4:0 2:0).

Mistrzostwo Ligi. 
w W arszaw ie:

W arszaw ianka —  Legja 0:5. 
w K rakowie:

Garbarnia —  Ruch W ielkie Hajduki 4:2. 
R ozegrane w  niedzielę na boisku w Gar­

barnia w  K rakowie zaw ody piłkarskie w  dru­
giej serji p rzyn iosły  po zaciętej w alce  z w y ­
c ięstw o  drużynie krakow skiej. Obie bramki 
dla Ruchu u zysk ał Kałuża.

Kolarski drużynowy bieg sztafetowy.
Śląski Z w iązek C yk listów  i M otorzystów  

przeprow adził w  niedzielę na trójkącie szos  
pod K ochłow icam i d rużynow y bieg szta feto ­
w y  na przestrzeni 54 kim. T arasa w yścigu  
prow adziła z K ochłow ic przez N ow ą W ieś —  
H alem bę — Z ygode —  M ikołów  — P anew ni- 
ki z pow rotem  do K och łow ic i obejm owała  
d w a okrążenia po 27 kim.

Na starcie stanęło 10 drużyn po czterech  
zaw odników , z których w  jednem okrążeniu  
brało udział po dw u kolarzy.

Oto szczeg ó ło w e  w yniki w y śc ig ó w :
1) K. C. Z ałęże w  czasie  1 godz. 44:55;
2) K. C. S ilesia  I Krói. Huta w czasie 1 godz. 

45:04.
3) K. C. S ilesia  Król. Huta II. drużyna w cza ­

sie 1 godz. 45:05;
4) T. C. Tem po W ielkie Hajduki w  czasie  

1 godz. 47:31;
5) K. C. W ełn o w iec  w  czasie  1 godz. 48:05:
6) K. C. Naprzód P a w łó w  w  czasie 1 godz, 

48:06;
7) Ebeco K atow ice w  czasie  1 godz. 49:16;
8) Stadjon Król. Huta w  czasie 1 godz. 49:58;
9) K. C. K och łow ice w  czasie  1 godz. 49:59. 

Bieg juniorów na przestrzeni 6 kilometrów
o m istrzostw o G órnego Ś ląska  zgrom adzi! na  s ta r ­
cie ośmiu zaw odników  i dat następujące w yniki:

1. Matek E rnest K. C. Tempo, W ielkie Hajduki 
w czasie 8 min. 32 sek.

2. Kosz E dw ard, W ełnow iec, w czasie 10 min. 
16 sek.

3. K andziora, K. C. Tempo W ielkie Hajduki, w 
czasie 10 min. 17 sek.

4. P a lt Jan  K. C. W ełnow iec, w czasie 10 min. 
19 sekund.

5. Soltyszek K. C- W ełnow iec, w czasie 10 min. 
23 sekund.

W zorow a organizacja tych  w yścigów  spoczy­
w ała w rękach przew odniczącego komisji sporto­
wej p. N ow iasiaka. W ypadków  w  obydw u biegach 
nie notow ano.

■ M n n n m H a H H B n n n B B H

S P O R T .

3 R A N I B O R
3) (Ciąg dalszy).

O k ry ty  był sza tą  niebieską, p rze ­
pasaną na biodrach szerokim, suto zło- 
temi gwoździam i nabijanym  rzem ie­
niem. Miał czapkę bobrow ą, k tó rą  dw a 
orle sk rzy d ła  po bokach zdobiły. Na 
szyi w isiał ciężki zło ty  łańcuch, w  k tó­
rym  odbite zachodzące słońce mieniło 
się i migotało.

Koń jego jak i giermka, k tóry  w  od­
ległości kilku k ro k ó w  za panem  jechał, 
ob ładow any  by ł dzikim ptactw em , upo­
low anym  na błotach. G iermek łapał 
tylko na sokoła, książę zaś nierzadko 
sam schodził z konia, oddaw ał cugle 
g ierm kow i i szedł w  bród, aby  stado 
gęsi podejść lub czaplę na rzu ty  s t rz a ­
ły dostać. Na niebieskiej jego bogatej 
szacie b y ły  zeschłe grudy  i plamy bło­
ta puch ta ta rak u  i ostre  listowia roślin, 
bujających na m oczarach.

W y raźn ie  już by ło  w idać częstokół 
i białe obronne wieże Braniboru, gdy 
gierm ek zbliżył się do księcia i rzekł:

—  Zdaje mi się p rzezacn y  panie, że 
konny cz łow iek  cw ałem  do nas  z B ra- 
niborn jedzie. Nie w idzę dobrze pod 
słońce, chwilami jednak myślę, że to 
do w a s  um yślny  posłaniec. O! pędzi 
lotem w yrzuconego  oszczepu...

—  N ow ego coś w  tw ierdzy  zajść 
musiało. P opędźm y  konie. Może p rz y ­
jechał w  gościnę ktoś znaczny, może 
k toś  zachorow ał.

W  kilka mgnień oka spotkał się 
zdyszany  konny z księciem B ern a r ­
dem.

— M arkgraf Dietrich, jasny mój 
pan, a k re w n y  w asz , w z y w a  w as, p rze ­
zacny. Mówił, abyście pędem kom 
przybyli. Ju tro  p rzed  ranną  jutrznią 
w ypraw a zbrojna.

—  P rzec iw  kom u?
— Nie wiem  przezacny. M arkgraf 

braniborski, biskup i dostojny w asz  
k re w n y  radzą  ze sobą zamknięci od 
chwili, gdy p rzyby ł  goniec z Dziewina.

—  Z jakiego D z iew ina?  Król pole­
cił to miejsce n az y w ać  odtąd M agde­
burgiem —  rozumiesz pachołku?

— Ja  nie w iedzia łem  tego najdostoj­
niejszy. P rze b acz  mi.

—  Jednak  może wiesz, co się stało 
i jakie wieści p rzyn iós ł?

— Nie wiem. Jestem  sługą.
— Pędziłem !
— Pogańska  hydra*) dźwiga się na 

nowo. Niebora. ów  łotr i w róg  C h ry ­
stusów  błąka się po opolach i buntuje 
lud p rzeciw  nam. Szpieg magdeburski 
p rzyniósł wieść, że kry je  on się te raz  
w  opolu gniewkow skim , w  chacie w ła ­
dyki Ciehosta. M a tam  b y ć  w ra z  z nim 
w ys łann ik  księcia polskiego Mieszka, j 
k tó ry  podobno zdradził w iarę  i k rzy ż  j 
św ięty , a z pogany p rzec iw  nam  spiski 
knuje.

—  Nie w ydaje  mi się to możliwem, 
aby to Mieszek mógł uczynić.

*) H i-dra — smok.

— Sam tak do dziś dnia myślałem. 
T eraz  jednak m am y w  rękach niezbite 
dow ody, praw ic  poszlaki, że Mieszek 
nas zdradza.

■— Czy ja w am  tego n ie  m ów iłem ? 
Od dwóch lat p o w tarzam  że Mieszek, 
jako przyjaciel króla rzymskiego, jest 
zdrajcą, k tó ry  czycha, aby  nas w  pole 
w y w ieźć  i wygubić. C hrzest jego jest 
wielkiem k łam stw em  i obłudą. P rzy ją ł  
go, ab y śm y  stracili w  Rzym ie p raw o  
napadania na polskie włości. W  p rze­
w rotnej jego duszy jest całe piekło nie­
nawiści jłrzeciw w szystk iem u, co nie­
polskie i chrześcijańskie. R ozm aw ia­
łem z nim niedawmo w  Gnieźnie. Był 
w y lan y  mi szczerym  i przysięgał p rz y ­
jaźń dla rzym skiego  króla.

— Jak  cię kocham, B ernardzie  — 
mówił —  tak jestem  szczerym  w aszym  
sprzym ierzeńcem . Oszust! Żmija! 
W  tej chwili, gdy ze m ną mówił, po­
słowie jego byli w  B aw arii podjudzać 
do w ojny domowej, aby  się bra tn ia  
k re w  nasza  rozlała. On i jego przy ja­
ciel, czeski Bolesław, chcieli nas w 
proch zetrzeć. Popatrzc ie  tylko w chy­
tre  M ieszka oczy, jaki tam  jadowity 
ża r  płonie, jak w ę ż o w y  w y ra z  ich nie 
zgadza się ze słodkiemi słowam i 
o przyjaźni, k tóre  mu z ust p ły n ą?  
P rzy jaź ń ?  On jest o tyle naszym  p rz y ­
jacielem, o ile coś na nas u rw a ć  może. 
On oszukał sam ego króla, k tó ry  w  jego 
przyjaźń wierzy.

— Cóż w ięc począć m am y ?
— Za każklą cenę dostać do rąk  w y -  

s t e e a  M ieszkow ego. Uda nam sie

w tedy, gdy całą  buntow niczą bandę 
osaczym y w opolu.

— Żeby Bóg dał mi dostać w  ręce 
tego ło tra  Nieborę i raz uwolnić się od 
zmory, k tó ra  mnie całe życie p rześ la­
duje. Dzięki tobie, p rzezacny  m arg ra ­
bio, żyję jeszcze, ty ś  mnie wyrwmł 
z rąk  pogańskiego an tychrysta .

— To on w a s  chciał, najprzewiele- 
bniejszy, pow iesić?

— Jatoto chc ia ł?  P rzec ież  ja już na 
suchej w ierzb ie  wisiałem, już p rz esze ­
dłem m ękę konania i s trac iłem  p rz y ­
tomność, gdy mnie m arggrab ia  ze zbroj­
nymi od haniebnej śmierci uwolnił.

— Kto się targnął na w aszą  ś w i ę t ą  
o sobę?

— Uczynił to M sta i Niebora. Msta 
jest w naszych rękach i już żyw cem
*bd nas nie wjdzie, Niebora uciekł i z 
podwójną zaciekłością lud p rzec iw  nam 
buntuje.

— Jestem  zdania, że nie pow inniś­
m y zw lekać ani chwili. Jedźm y w  noc, 
złapiemy ich wspólnie.

— Nie pozwolę na to, przezacni go­
ście moi. Przyjechaliście do domu m e­
go nie po to, aby  znosić tru d y  wojenne 
i w y p ra w y  podejm ow ać lecz ducha 
p rzyjacielską rontową, a ciało kieli­
chem pokrzepić. W yślę  stu  knech tów  
i dam  im chorążego w  p rzew ództw o. 
Ci buntowników' złapią i żyw cem  nam 
tu dostaw ią. Jutro, nim słonko na 
szczytach  niebios stanie, będą już tutaj 
w  naszej mocy.

(C iąg dalszs' nastąpi).
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Wtorek Św. Marty panny 

(siostry Łazarza + 70).

Św. Lupusa, biskupa 
wyznawcy.

SŁOW.: CIERPISŁAWA.

Jutro środa. 30 lipca: Śśw. Abdona 
i Sennena męczenników t  354 r.

Wschód Ẑachód
S ł o ń c a  o godz. 4.08, o godz. 19.32 
K s i ę ż y c a  „ 8.44, „ 21.33

Długość dnia 15.24.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  mocno

zachmurzono, pewny deszcz. — J u ­
t r o :  podobnie, wichura, grad.

W t i M M t w i  Ś*S!5Me.•
* Rejestracja poborowych rocznika

1912. W edług obowiązujących prze­
pisów ustaw y wojskowej, wszyscy 
mężczyźni rocznika 1912, zamieszkali 
w  obrębie województwa śląskiego 
oraz w  innych dzielnicach Rzeczypo­
spolitej Polskiej, winni zgłosić się do 
rejestracji w  czasie od 15 do 30 w rze­
śnia roku bieżącego. Zgłoszenia do­
konać należy we właściwych Pow ia­
towych Komendach Uzupełnień wzgl. 
w  biurach (oddziałach) wojskowych 
podczas godzin służbowych. Zgłasza­
jący się winien przedłożyć metrykę 
urodzenia, ostatnie świadectwo szkol­
ne oraz — jeśli są rzemieślnikami — 
świadectwo czeladnicze. Uczniowie 
wyższych uczelni winni natomiast do­
starczyć odpowiednie poświadczenie, 
wystawione przez kierownictwo 
szkoły.

Z Katowickiego.
Katowice. ( P o ż a r  w  f a b r y c e  

me b l i ) .  W  tych dniach wybuchł po­
żar w  fabryce mebli Dębińskiego przy 
tulicy Krasińskiego. Istnieje przypusz­
czenie, że ogień został spowodowany 
przez wypadnięcie iskry z pieca, opa­
lanego trocinami. Szkoda wynosi kil­
ka tysięcy złotych. — W  tym samym 
dniu zniszczył ogień zapas słomy, któ­
ry  znajdował się w piwnicy domu 
przy ulicy Krakowskiej 7 w Brzęczko- 
wicach, powiat katowicki. W domu 
tym, który  jest własnością kopalni 
„Nowa Przem sza,“ mieszka lokator 
Wilhelm Kasperczyk. Stwierdzono, że 
przyczyną wybuchu ognia był wadli­
w y  komin. — Klęska pożarów7 szerzy 
się w  tym roku w sposób zastraszają­
cy na całym Śląsku. W  każdym nu­
merze pisma naszego donosimy o kil­
ku pożarach. W ciągu jednego roku 
statystyka wykazuje kilkaset pożarów 
w  naszem województwie. Cyfry tego 
rodzaju winny pobudzić uwagę zaró­
wno władz jak i społeczeństwa w kie­
runku wypowiedzenia klęsce pożarów 
energicznej walki. Każdy bowiem po­
żar, bez względu na wysokość, w  ja­
kiej ubezpieczenie pokrywa straty, jest 
wielkim uszczerbkiem w bogactwie 
całego społeczeństwa i powoduje zbę­
dne zasadniczo wydatkowanie znacz­
nych kwot, które z nierównie więk­
szym pożytkiem zużyćby można na in­
ne, produktywne cele.

— ( S k a z a n i e  o s z u s t a ) .  Przed 
sądem w Katowicach odpowiadał bez­
robotny Karol Witek z Kochfowic, 
k tóry  dokonał szeregu oszustw na 
szkodę Spółki Brackiej w  Tarnowskich 
Górach. Mianowicie w  ciągu roku 
1928 podsądny zgłaszał się u lekarzy 
brackich, prosząc o lekarstwa prze- : 
ciwko różnym dolegliwościom. Na za­
pytanie lekarza, czy ma przy  sobie 
poświadczenie zatrudnienia na kopalni, 
Witek zwykle odpowiadał, że poświad­
czenie zapomniał j^abiuc ze sobą. J a ­
ko miejsce pracy wymieniał kopalnię 
węgla daleko oddaloną od miejscowo­
ści w  której dany lekarz mieszkał, 
aby w  ten sposób utrudnić lekarzowi 
natychmiastowe poinformowanie s:ę z 
»*rzadem Kopalni orzez teicfon. U­

trzym aw szy wreszcie receptę, Witek 
odbierał lekarstwo z apteki, poczem 
wyjeżdżał natychmiast do innej miej­
scowości, aby dokonać oszustwa u in­
nego lekarza. W  ten sposób podsąd­
ny oszukał Spółkę Bracką na 2 tysią­
ce złotych. Istnieje przypuszczenie, 
że wyłudzone drogą oszustwa różne 
środki lecznicze podsądny sprzedawał 
osobom trzecim. Spółka Bracka do­
wiedziała się o oszustwach „wiecznie 
chorego11 Witka, przeto zarządziła do­
kładną kontrolę. Pewnego dnia Witek 
został aresztowany. Na rozprawie są­
dów,ej nie przyznał się do winy. Lecz 
wymówki nic nie pomogły, gdyż zo­
stał poznany przez kilku lekarzy, któ­
rzy  obciążyli go jako świadkowie. 
Trybunał skazał oszusta na 4 miesiące 
więzienia.

Siemianowice w Katów. ( P i e l ­
g r z y m k a  do  K a 1 w  a r j i Z e b r  z y -  
d o w s k i e j ) .  Jak już pisaliśmy, z pa- 
rafji św. Krzyża wyrusza pielgrzymka 
do Kalwarji Zebrzydowskiej w  dniu 
10 sierpnia. W yjazd pociągiem z dw or­
ca kolejowego w  Siemianowicach o go­
dzinie 13.44 po południu. Wierni z in­
nych parafji mogą przyłączyć się do 
pielgrzymki. Cena biletu kolejowego 
w jedną stronę wynosi tylko 5 złotych. 
Zgłoszenia przyjmuje Jakób Wanot 
w  Siemianowice Śląskie, ul. Michni­
kowska 18.

Bytków w  Katowickiem. (M ł o d o- 
c i a n y n o ż o w n i k ) .  Na ulicy Mi- 
chałkowickiej w  Bytkowie wynikła 
bójka pomiędzy 17-lenitm robotnikiem, 
Alfonsem Fronczakiem, a 18-ietnim 
Piotrem Wiecharą z Bytkowa. Wie- 
chara sięgnął po nóż, raniąc swego 
przeciwnika kilka razy w głowę i pier­
si. Rannego odstawiono do lecznicy 
brackiej w  Siemianowicach.

Brzęczkowice w Katowickiem. (Z a- 
b i t y  p r z e z  s a m o c h ó d ) .  Na dro­
dze do Brzęczkowic w ydarzył się 
okropny wypadek. Eryk Dubiel ze 
Słupnej pod Mysłowicami, lat 23, zo­
stał przejechany przez auto osobowe, 
przyczem doznał śmiertelnych obra­
żeń. Nieszczęśliwy zmarł podczas 
transportu do lecznicy. Samochodem 
kierował niejaki Stefan Tkocz. Kto po­
nosi winę, narazie nie stwierdzono.

2 &y©e. imuf.
Król. Huta. ( Z a m k n i ę c i e  i a- 

b r y k i ) .  Przed kilku laty zarząd 
Huty Królewskiej postawił nową fa­
brykę, mianowicie wytwórnię kos i 
sierpów. Pierwszą, bardzo trudną do 
pokonania trudności było sprowadze­
nie specjalnych sił, kowali, którzy ma­
ją dostateczną w praw ę w kuciu kos. 
Po długiem poszukiwaniu znaleziono 
takich fachowców w Wilnie. Następ­
nie fabryka miała trudności z uzyska­
niem odpowiedniego materjału, gdyż 
nie każda stal nadaje się do fabryka­
cji kos. Wreszcie wszystkie trudno­
ści pokonano i produkcja została roz­
poczęta. Niestety fabryka nie znalazła 
dosyć odbiorców. Obecnie w m agazy­
nie znajduje się 40 tysięcy gotowych 
kos. P rzed kilku dniami zamknięto 
wrota  wyżej wymienionej fabryki. 
Czy nazawsze, nie wiadomo.

— ( P a s e r s t w o ) .  Pod koniec 
minionego tygodnia donieśliśmy, że 
Henryk Lusik z Król. Huty został a re ­
sztowany pod zarzutem kradzieży na­
czyń kuchennych na szkodę kupca M. 
Keinsa z Król. Huty. W  związku z 
tern donosimy, że policja wyśledziła 4 
kobiety, które skradzione naczynia od­
bierały. Paserki nazywają się: Mar ja 
Zając i Emilja Fojcik, wszystkie z Król. 
Huty. Wymienione kobiety będą od­
powiadały za paserstwo czyli kupo­
wanie w'zgl. przechowywanie skra­
dzionych rzeczy, gdyż sprawę skiero­
wano do sądu.

— ( N a g ł y  z g o n). W  jednym 
z tutejszych lokali zmarł bezrobotny 
A. H. z  ulicy Szkolnej. Powodu śmier­
ci dotychczas n i e  stwierdzono.

— ( O k r o p n y  w y p a d e k  i n ­
w a l i d y ) .  P rzed  kilku dniami donie­
śliśmy, że 73-letni inwalid Ignacy Ka- 
bot z Król. Huty potknął się przy 
wsiadaniu do tramwaju, który był w  
ruchu i upadł na bruk ulicy tak nie­
szczęśliwie, że złamał sobie nogę i do­
znał ciężkich obrażeń wewnętrznych. 
Obecnie donoszą, że Kabot zmarł w 
szpitalu miejskim w Król. Hucie.

1 ŚwietochtottflcSiiego*
Świętochłowice. (D z i e s i ęc i o- 

l e c i e  t o w a r z y s t w a  w y c i e c z ­
k o w e g o ) .  Tow arzystw o wyciecz- 

j kowe „Jaskółka" w Świętochłowicach 
I obchodzi w  dniu 17 sierpnia uroezy- 
| stość 10-lecia swego istnienia w  ogro- 
1 dzie i sali p. Michalika. Uprasza się to­

w arzystw a w dniu tym nie urządzać 
zabaw ani zebrań, lecz przybyć na 
uroczystość tow arzystw a wycieczko­
wego.

Szarlej w Świętochłow. ( K a r t y  
c y  r k u 1 a c y j n e). Do 30 lipca przyj­
muje się wnioski o przyznanie nowych 
kart cyrkulacyjnych na rok 1931 z 
Szarleja i P iekar od osób z pierwszą 
literą nazwiska „R.“ Przypominamy, 
że do każdego wniosku należy załą­
czyć 3 fotografje paszportowe. Opła­
ta wynosi 2 złote. Fotografje w yko­
nane przez aparat „Photomathon" zo­
staną cofnięte. Wnioski przyjmuje się 
codziennie w urzędzie okręgowym w 
Szarleju, ratusz, pokój 8 w  czasie od 
godziny 8 rano do godziny 1 po po­
łudniu.

— ( Z a t r u c i e  m i ę s e m ) .  Przed 
kilku dniami zmarła nagle 501etnia 
mężatka Zofja Zawada z Szarleja, po­
wiat Świętochłowice. Śledztwo usta­
liło, że Zawadowa kupiła u rzeźnika 
wątrobę, którą w stanie surowym 
przechowywała przez 3 dni. Następ­
nie wątrobę ugotowała i spożyła. W  
kilka godzin później Zawadowa za­
częła skarżyć się na wielkie boleści. 
P rzywołano lekarza, lecz wszelka po­
moc była daremna. W ypadek ten po­
winien być przestrogą dla wszystkich 
gospodyń. Wiadomo, że mięso psuje 
się szybko podczas lata, a zepsute mię­
so zawiera nader silną truciznę.

Z  PszęzgAs':-ego.
Pszczyna. ( P a r c e l a c j a ) .  Do­

bra księcia pszczyńskiego Suszec prze­
znaczono na parcelację. Grunta te na­
była spółka osiedlcza „Ślązak."

Mikołów. (T a r g n a  z w i e r z ę  t a  
d o mo w e). Następny targ na konie 
i bydło w Mikołowie odbędzie się w 
środę 6 sierpnia, targ kramny 7 sierp.

Łaziska Górne w Pszczyńskiem . 
( W ś c i e k l i z n  a). U psa gospodarza 
A. Krzemińskiego w Górnych Łazi­
skach stwierdzono wściekliznę. Z te­
go powodu w obrębie 10 kim. zarzą­
dzono kontumację psów.

Mokre w  Pszczyńskiem. (Z g m i- 
n y). Tutejsza gmina ma nowego na­
czelnika w osobie St. Siedlaczka. 
P ierw szym  ławnikiem jest r. Gornio- 
czek, drugim Al. Widera. Starosta 
pszczyński wybór zatwierdził.

Mszana w Rybnickiem. (S a m o- 
b ó j s t w  o). Na polach w Mszanie, 
300 metrów od szasy, znaleziono zwło­
ki 22-letniego Antoniego Macionczyka 
z przestrzeloną piersią. Obok zwłok 
leżał rewolwer i list pożegnalny, z 
którego wynika, że przyczyną samo­
bójstwa był zawód miłosny.

2 Rgbnlefc’ego,
Rybnik. ( T o w a r z y s t w o  ś p i e- 

w7 u „S e r a  f“) w  Rybniku występuje 
z nowowyćwiczoną mszą łacińską na 
chór męski w  niedzielę, dnia 3 sierpnia 
podczas sumy w  kościele św. Antonie­
go. Tow arzystw o śpiewu „Seraf", 
znane ze swej działalności kulturalno- 
oświatowej nie tylko na terenie miasta 
Rybnika, przygotowuje się do nowych 
występów wokalno-muzycznych, mię­
dzy innemi pieśni z „Witoloraujiy" Mo­
niuszki oraz „Oratorjum Perozi’ego. 
Że to towarzystwo pod względem a r­
tystycznym  dobrze wyw iąże się ze 
swego zadania, dowód tego występy 
w Katowicach podczas tegorocznego 
śląskiego ziadu Kół Śpiewaczych,

gdzie towarzystwo wspólnie z chóra­
mi „Ogniwo" i Kolejowym" z Kato­
wic oraz „Wyspianki" z Szopienic 
brało udział w  wykonaniu koncertu ku 
czci St. Moniuszki na zakończenie zja­
zdu w  Teatrze Polskim. — W  zaw o­
dach najlepszych chórów, które odby­
ły się w  Teatrze Polskim, tow arzy ­
stwo śpiewu „Seraf" uzyskało 5 miej­
sce w  chórach mieszanych. Aby je­
dnak, wobec przewidzianego progra­
mu, zasilić chór nowymi głosami, któ­
rych oczywiście w  Rybniku nie brak, 
towarzystwo zaprasza miłośników 
śpiewu i chętnych do wstąpienia do 
chóru. Lekcje śpiewu odbywają się 
w  każdy wtorek i piątek o godz. 8 
wieczorem w własnej salce w  starej 
szkole. Następna powakacyjna lekcja 
odbędzie się w  wtorek, dnia 5 sierpnia. 
— Zebranie zwyczajne towarzystwa 
śpiewu „Seraf odbędzie się w  środę 
3 lipca o godz. 8 wieczorem w  starej 
szkole. Uprasza się o punktualne 
przybycie wszystkich członków.

Z D a rn o a śrs fe te g o .
Tarnowskie Góry. ( Z a o p a t r z e ­

n i e  m i a s t a  w w o d ę ) .  Miasto T a r­
nowskie Góry posiada prawie od 100 
lat w łasny zakład wodny na górze 
Redena przy  szosie lublinieckiej. Za­
kład ten nie mógł miastu dostarczyć 
potrzebnej ilości wody, gdyż miasto 
powiększyło się znacznie w  c.agu 
ostatnich lat, taksamo zużycie wody, 
zwłaszcza po zaprowadzeniu kanali­
zacji. Obecnie miasto Tarnowskie 
Góry otrzym ywać będzie wodę także 
z „Szybu Adolfa", gdzie znajduje się 
zakład wody, zaopatrujący w  wodę 
także miasto Król. Hutę i całą okolice.

Nakło w  Tarnogórskiem. ( S a m o ­
b ó j s t w o ) .  W  szopie Antoniego 
Hajduka w  Nakle znaleziono 22-letnie­
go Roberta Suska z Nakła, który ce­
lem odebrania sobie życia strzelił so­
bie z rew olw eru do głowy. Podczas 
transportu do domu Śusek dawał już 
tylko słabe znaki życia. P rzyczyny 
dokonania rozpaczliwego czynu, nara- 
zie nie stwierdzono.

PROGRAM RADIOWY.
W torek, dnia 29 lipca 1930 r.

K atow ice, fala 408,7. 11.58 S y g n a ł czasu  oraz hej­
nał z  w ie ż y  M ariackiej w  K rakow ie. —  12.05 
K oncert z  p ły t gram ofon ow ych . —  13.00 Komu­
nikat m eteoro log iczn y . —  16.00 K om unikaty. —
16.20 K oncert z p ły t gram ofonych . —  17.35 Od­
czy t z K rakow a p. t. „L ato u stóp  Tatr." —
18.00 K oncert so lis tó w  z  W a rsz a w y . —  19.00 C o­
dzienny odcinek p o w ie śc io w y . —  19.15 R ozm ai­
to śc i. —  19.30 „C uriosa m inionych stu lec i: T ref- 
nisie, kuglarze i k arły ."  —  20.00 Opera „Manon"
—  M asseneta  z W a rsza w y  — F eljeton  i kom uni­
kat m eteoro log iczn y .

W arszaw a , fala 1.395,3. 11.40 P rzeg ląd  p rasy  kra­
jow ej. —  12.10 i 16.15 M uzyka z  p ły t gram ofo­
n ow ych . —  18.00 K oncert so listó w . —  19.30 G ieł­
da rolnicza. —  20.00 Opera „M anon" na płytach  
gram ofon ow ych . —  22.25 Feljeton. N astępnie ko­
m unikaty.

K raków, fala 314,1. 11.40 do 16.15 T ransm isje z
W a rsza w y . —  17.35 O dczyt. —  18.00 K oncert 
z  W a rsza w y . —  19.10 P rzeg ląd  geograficzn o-  
ekonom iczny. —  Od 20.00 T ransm isje z W ar­
s za w y .

P oznań , fala 336,3. 7.00 G im n a sty k a . poranna. —
.13.05 K oncert gram ofon ow y. —  14.00 i 14.15 
G iełdy i kom unikaty roln icze. —  17.25 P ogad an ­
ka radiotechniczna. —  18.00 K oncert z W arsza ­
w y . —  19.30 Solo  w io lo n cze lo w e. —  20.00 Opera 
z  p ły t gram ofon ow ych  z W a rsza w y . —  22.45 
M uzyka tan eczna.

W rocław , fala 325 —  G liw ice, fala 253. 11.35 i
13.50 P ły ty  gram ofon ow e. —  16.30 K oncert z 
Lipska. —  19.00 Humor śląsk i na p łytach  gra­
m ofonow ych . —  20.35 M uzyka popularna.

Berlin , fala 475,4. 14.00 P ły ty  gram ofonow a. —
15.20 i 15.40 O d czy ty . —  16.30 K oncert z Lipska.
—  18.30 N ow ele . —  19.00 K oncert popularny or­
k iestry  —  21.00 M uzyka kam eralna.

W iedeń, fala 510,3.. 11.00 K oncert ork iestry . —
13.00 P ły ty  gram ofonow e. —  15.30 K oncert or­
kiestry'. —  20.05 Operetka „Alt W ien .“

Ś roda, dnia 30 lipca 1930 r.
K atow ice, fala 408,7. 11.58 S y g n a ł c za s i^ o ra z  hej­

nał z  w ie ż y  M ariack ie j  w  K rakow ie. —  12.05 
K oncert z p łyt gram ofon ow ych . —  12.30 P ro­
g ram  dla  dz ieci z  W a r sza w y . —  13.00 Komuni­
kat m eteoro log iczn y . —  16.00 Komunikaty -  —
16.20 K oncert z p ły t gram ofon ow ych . —  17-35 

,  O dczyt z W a rsza w y . —  18.00 Koncert orkiestry
m andolin istów  z W a rsza w y .   19.00 C odzienny
odcinek p o w ie śc io w y .   19.15 R o z m a i t o ś c i .  —
19.30 Dr. K azim ierz Z ałuski: Z cyklu sp ortow e­
go —  „C zas p om yśleć  o torze łyżw iarsk im ."  —
20.00 K om unikaty sportow e. —  20.15 K oneert so ­

lis tó w  z W a rsz a w y . —  22.00 Felje ton z W a rszaw y .
- -  22.15 Komunikat m eteorologiczny. ^—  23.02
Skrzynka p ocztow a  w  jeżyku francuskim.



Straszne skutki trzęsienia ziemi. 
• we Włoszech.

R z y m -  Król zwiedził w  dalszym  
ciągu miejscowości, dotknięte klęską 
trzęsienia ziemi. W szędzie ludność w i­
tała  go entuzjastycznie. W  m iejscowo­
ści Vonosa zebra ły  się tłum y ludności 
okolicznej i urządziły  na cześć króla 
owację. Podobnie było w  Amalfi- Po 
obejrzeniu najbardziej zniszczonej czę­
ści m iasteczka, król udał się na stadjon 
sportow y, gdzie pod dw om a nam iota­
mi leżeli ranni, k tórzy  ze szczerem  
w zruszeniem  witali króla- W  Villa 
Nova uratow ano w  obecności królew ­
skiej 4-letnią dziewczynkę. W szędzie 
ludność okazyw ała królowi dowody 
przyw iązania i wdzięczności. (PAT.)

R z y m .  M inister robót publicznych 
i przew odniczący włoskiego C zerw o­
nego K rzyża zwiedzili szereg miejsco­
wości, dotkniętych katastrofą. W  szpi­
talu minister spotkał się z księżną Apulji, 
która prow adzi energiczną akcję 
ratunkow ą i otacza serdeczną opieką 
rannych. W ielu rannych specjalnym 
pociągiem przew iezionych zostanie do

Neapolu. Następnie m inister udał się 
do Villa Nova del Battisto, m iejscowo­
ści zniszczonej całkow icie przez kata­
strofę. Oddziały wojskow e pracują 
tam p rzy  usuwaniu gruzów.

R z y m .  W łoski Czerw ony Krzyż 
zorganizow ał w szechstronną akcję ra ­
tunkową na terenach, dotkniętych trzę­
sieniem ziemi. W szędzie są prow adzo­
ne prace przy usuwaniu gruzów, przy- 
czem ciągle zdarzają się wypadki od­
kopywania żyjących jeszcze osób, k tó­
re w  ten sposób cudem niemal unikają 
śmierci. (PAT.)

R z y m .  W edle ostatnich danych 
liczba ofiar trzęsienia ziemi wynosi 
2142 zabitych i 4551 rannych. C yfry te 
mogą jeszcze ulec zwiększeniu, gdyż 
możliwem jest, że pod gruzami kryją 
się dalsze ofiary. D otyczy to szcze­
gólnie wsi. Obliczenia utrudnia oko­
liczność, że rodziny ofiar w wielu w y ­
padkach opuściła miejsca katastrofy, 
a w skutek tego nie można uzyskać 
pewnych informacyj. (PAT.)

Ludy północnej Syberii wracają 
do pogaństwa.

W edług doniesienia moskiewskiej 
„P raw dy" liczne szczepy północnej 
Syberii w  wyniku antyreligijnych za­
rządzeń rządu sowieckiego pow róciły  
całkowicie do pogaństw a. Ludy te zo­
s ta ły  ochrzczone przez duchowień­
stw o praw osław ne, ale naw rócenie ich 
było widocznie bardzo pow ierzchow ­
ne. P rzy ję ły  one z pow rotem  swoje 
pogańskie zw yczaje religijne, których 
poziom kulturalny jest niezw ykle, ni­
ski. W  pew nych okręgach w prow a­
dzono naw et z pow rotem  ofiary z 
ludzi.
Stany Zjednoczone liczą 122 miljonów 

mieszkańców.
W edług prow izorycznego oblicze­

nia ludności w  Stanach Zjednoczo­
nych, liczba m ieszkańców  wynosi tam 
122 miljony. O znacza to 16 miljono- 
«vy p rzyrost ludności od 1920 roku. 
Od roku zaś 1890, zaludnienie, w yno­
szące w  ow ym  czasie 62,947.000 w zro­
sło praw ie dw a razy.

Zdjęcia na odległość 430 km.
Stosunkowo nie wiele słyszy  się o 

rozwoju fotografji na odległość, a tym ­
czasem  technika w  tej dziedzinie, po­
dobnie jak w  innych, postępuje na­
przód siedmiomilowemi krokam i. W  
Am eryce doświadczeniom  z tego za­
kresu poświęcił się kpt. S tevens z 
wojsk lotniczych, k tó ry  doszedł już do 
niebyw ałych rezultatów , utrw alając 
na płycie fotograficznej naw et bardzo 
odległe objekty. W  stanie Oregon, nad 
jeziorem  C rater, kpt. S tevens dokonał 
zdjęć na odległość z samolotu z w y ­
sokości 7 tys. m etrów. Na zdjęciu tern 
widać M ount Renier, k tó ra  znajdow a­
ła się dokładnie w  odległości 430 kim. 
od punktu projekcji samolotu. Odle­
głość ta  odpowiada praw ie odległości 
m iedzy W arszaw ą a P ragą  czeską w  
linji powietrznej.

IW* AGITUJCIE
3 * *  ZA NASZA GAZETA! ^

Bezrobocie na Śląsku Opolskim 
w zrasta  w  dalszym ciągu. W  stosun­
ku do stanu w  lipcu ubiegłego roku 
liczba bezrobotnych w zrosła o prze­
szło 150 procent, mianowicie w  dniu 
17 lipca 1929 r. było na Śląsku Opol­
skim 22.221 bezrobotnych, zaś w  dniu 
15 lipca b. r. 57.005 bezrobotnych. Na 
poszczególne obwodow e urzędy pracy 
przypada bezrobotnych: Bytom  6.602, 
Gliwice 6.306, Zabrze 6.659, Kluczbo- 
rek  4.912, Nysa 3.501, Prudnik 7.402, 
Opole 14.670, Racibórz 6.953. Z po­
w yższych iiczb wynika, iż w  obw o­
dach rolniczych bezrobocie jest w ięk­
sze, jak we w łaściw ych okręgach 
przem ysłow ych. Pochodzi to stąd, że 
w  okręgach rolniczych zam arł zupeł­
nie istniejący tam że przem ysł drobny. 
Rolnictwo jest przesycone siłami robo- 
czemi, a odpływ robotników do ośrod­
ków przem ysłow ych jest zupełnie 
zam knięty z powodu zastoju w  tymże 
przem yśle. Widoki na przyszłość są 
bardzo smutne, tak, że narazie nie 
może być m ow y o polepszeniu położe­
nia na Śląsku Opolskim.

Z Kozielskiego.
Robotnik dworski Alojzy Pohl w  

Łonach wpadł pod kota furmanki, na­
ładowanej zbożem, przyczem  jedno 
koło przeszło mu przez głowę. P. od­
niósł ciężkie obrażenia.

Zachorow ały w śród objaw ów otru­
cia dwie dziew czyny szkolne z Koźla. 
Stwierdzono, że dziew czyny spożyły 
pewną ilość pestek wiśni. O dstaw io­
no je do lecznicy, gdzie stw ierdzono, 
iż nie zagraża im żadne niebezpieczeń­
stwo.

*

W e w torek przed południem w y ­
buchł pożar w  posiadłości rolnika Ku- 
rzydym a w  Zakrzowie. W  krótkim  
czasie stanęły  w  płomieniach domo­
stwo, chlew y i stodoła. W szystkie 
budynki spłonęły doszczętnie, tylko 
część mebli zdołano uratow ać. Pogo­
rzelec ponosi w ielką szkodę, ponieważ 
spłonęły także w szystkie tegoroczne 
zbiory, jakoteż m aszyny rolnicze. 
Ogień został praw dopodobnie podło­
żony.

Z Prudnickiego.
P rzed  kilku dniami w  godzinach 

porannych w ybuchł pożar w  domu 
mieszkalnym chałupnika W ilhelma Ka­
łuży w  Biedrzychowicach. Dom spło­
nął doszczętnie, tylko umeblowanie 
zdołano uratow ać.

*

Niejaki W istuba z Biedrzychowic, 
k tó ry  jechał na row erze od strony 
Zwiastowic, został przejechany przez 
samochód ciężarow y. Nieszczęśliwy 
odniósł tak ciężkie okaleczenia, że 
zm arł W krótce po wypadku. W istubs 
liczył 70 lat.

Z Nyskiego.
25 - letnia robotnica rolna M arta 

Schmolke z Mannsdorf, jadąc na row e­
rze, najechała na pewną niewiastę, 
przyczem  row erzystka  upadła z row e­
rem na kamień przydrożny z taką silą, 
że doznała pęknięcia czaszki oraz 
w strząsu  mózgu. Odstawiono ją do 
lecznicy, lecz wszelka pomoc była da­
remna. Nieszczęśliwa row erzystka 
zm arła w skutek odniesionych okale­
czeń. Natomiast najechana niewiasta 
nie odniosła żadnego obrażenia.

Nadesłane.
Chwalowice pod Rybnikiem. M ał­

żonkowie K onstanty i Juljanna Kojdo- 
wie z domu Kołodziejowa zamieszkali 
na Kopalni Bliicher obchodzili w  sobo­
tę, dnia 26 lipca uroczystość złotego 
w esela. Z okazji tej redakcja „Górno­
ślązaka" składa Jubilatom  serdeczne 
życzenia wszelkiej pomyślności i jak 
najdłuższego życia. P an  Kojda jest 
długoletnim czytelnikiem  „G órnoślą­
zaka."

W dobie sportów.
— Moi rodzice nie chcą się zgo­

dzić, abym w y sz ła  za  ciebie zamąż.
ponieważ jesteś sportowcem .

— Przecież i ty  oddajesz się spor­
tom.

— W łaśnie mówią, że przecież ktoś 
musi siedzieć w  domu.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik1*, spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomia, Śląsk Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Wróciłem
lir. Parczewski

l e ka r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h
Katowice, ul. Teatralna 12.

19-12 i 4-6. Telefon 1879.

B aczność Hoinicy!
(eźeli kupujecie f  7 H

Nowy model na rok 1930 już wys-edł. Spłacać 
można w ratach miesięcznych przez l*/» roku.

Oliwa do wirówek, pługi, brony i rowery.
=  W łasny w arszta t reparacyjny. =  
Kupujcie tylko „Alfa-Laval“ w sk ład zie

R. Latocha, Jan Z agrod zk i
R ynek Ż O R Y  Rynek

Dzielni

palacze
obeznani z piecami systemu „Holmans"
potrzebni za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia do „PAR1’ Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 11 pod Nr. 30,240.

Najtańsze źródło zakupu!
W szelkie artykuły b u d o w l a n e  jak:

tregry, cem ent, g ips, łrzcloa 
sufitow a, gapy oraz w szelkie 
» ♦  okucia dla stolarzy. « •

Franciszek Mikołajec
Z ory , Rynek, tel. 59 — skład żelaza.

i

sięcanfe
20 zl

kruimynsKl-Poznait
Uleje M arclnkowskleoo5

Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^  potrzebni,

A / V A A r W \

G łuchota nieczaina. 
Wynalazek Enfonja 

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie z uszó. — 
Liczne podziękowania. 
Żądajcie bezpłatnej po- 
uczając.broszury. Adr.: 

,.Euton|a“  Lisztrl-Krakiiw. 
S A A A A A A ż

♦ ♦ ♦ m a
M O R E L E
■*** laprykozył Zalcszczyckle 
zł. 21.- 5 ulg. koszyki 
franko zaliczka wysyła 

Sz. H orow itz,
Zaleszczyk'.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ogłoszenia
każdego rodzaju przy­
niosą zawsze pożądany 
skutek, jeżeli je nadaje 
d e  w gazeeie, która nie- 
tylko w obwodzie prze­
mysłowym, lecz takie 
i poza granicą tegóź ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
Dgłaszanie w naszej ga- 
zeaia przyniesie wam 

wiato korzyści.

W razie zapotrzebowania oroszę się przeto z całem zaufaniem zwrócić do naszej 
znanej w calem Województwie Śląskiem lirmy mebli.

Mamy stale na składzie:

ca. 300 kompl. sypialń 
ca. 300 iadalń i pokoi męsKicii 
ca .400 kucheń
najnowszego modelu ł koloru, jak i pojedyńcze sztuki mebli z drzewa orzechowego, 
dębowego olszowego itp. w wielkim wyborze po cenach fabrycznych, oraz wszelkiego 
rodzaju meble wyściełane w nailepszem wykonaniu i gatunku z własnych warsztatów. 
Dostawa wolna do domu. Proszę odwiedzić nasze lokale sprzedaży bez obowiązku kupna. 
Dogodne warunki spłaty. Przy zapłacie gotówkowej 12%  rabatu.

=  F a b r y k a  =  
i składy mebli

R ybni*, Sobieskiego 3. Tel. 1046. -  T a rn -G 6 ry , Nowy Rynek 7i Piastowska 5. Tel. I0071
O d d z i a ł y :

KćturóW y ul. Rybnicka nr. 6. — Sl®m anow lc® * ul. Wandy 21. Telefon 30.

Bracia Jolko

,Eternit‘ i ,EverItas‘
dostarczam każdą ilość.

Kredyt 12 miesięcy. Gwarancja 100 lat

, F ir m a  T r ę b a c z ,
I K a r n io w ic e ,  powiat Trzebinia,
4 sinria M eiow a Dulowa.

Agitujcie za naszą gazetą!

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka 4. Piasecki S. 4.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy z w raca c baouną 
uwagę na firmę nasza.


